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gjBOBOTNIK
POLSKI
W WIELKIEJ BRYTANJI

Pismo członków P. P. s. zagranica

Po Kongresie Labou r Party
Słusznie podkreślił, “ Daiły 

Herald ” w komentarzu końcowym 
do Kongresu Labour Party, że 
zupełnie niewłaściwie prasa nie- 
socjal i styczna największą uwagę 
zwróciła na dwie debaty zjazdo
we: o wyborczym zawieszeniu
.broni i o komunistycznym zgło
szeniu do Partii.

Były to, twierdzi “ Daily 
Herald,” debaty interesujące dla 
wiidzów z galerii, którzy przybyli, 
na kongres w poszukiwaniu 
emocyj, ale nie były one najistot
niejsze. W obu sprawach wynik 
głosowania był przesądzony, 
opinie olbrzymiej większości 
delegatów były zgóry ustalone. 
Wątpliwe było tylko,, jaka będzie 
liczebna większość za utrzyma
niem rozejmu i przeciwko akce
sowi komunistów.

Debata istotna, przesądzająca 
politykę Partii na długą metę, 
wskazująca drogę postępowania 
stronnictwa, odbywała się w 
sprawach konkretnych, nad zagad
nieniami przyszłości powojennej 
i przygotowywaniem już obecnie 
planów na przyszłość oraz akcji 
do wprowadzenia tych planów w 
życie. * * *

IV-ty Kongres wojenny odby
wał się w momencie zwrotnym w 
dziejach wojny obecnej.

W 1940 roku Partia Pracy uch
waliła na swoim zjeździe przystą
pienie do rządu koalicyjnego i 
wzięcie na swe barki odpowie
dzialności za losy kraju, wespół 
ze stronnictwem konserwatywy 
nym. Był to zjazd w chwili 
wyjątkowej, zjazd, który odby
wał się w obliczu. bezpośredni ego 
niebezpieczeństwa nietylko dla 
WBrytanii, ale dla całego świata. 
Hasłem było: wytrwać.

W 1941 roku Partia Pracy 
mogła dokonać przeglądu • pierw
szych 12-miesięcy udziału w 
rządzie i olbrzymiego wysiłku 
wojennego brytyjskiej klasy ro
botniczej. Zjazd potwierdził 
słuszność postępowania Partii 
Pracy i był bilansem naprawdę 
gigantycznych osiągnięć w okresie

12 miesięcy najgroźniejszego 
przesilenia. W. Brytania wytr
wała. Hąsłem zjazdu było: 
dotrwać do chwili, kiedy wysiłek 
będzie można obrócić przeciwko 
nieprzyjacielowi dla osiągnięcia 
zwycięstwa.

W 1942 r. delegaci zjazdu Partii 
Pracy obradowali już w przekona
niu, że najgorsze minęło. W 
bardzo znacznym stopniu dzięki 
wytrwałości i wysiłkowi brytyj
skiego świata pracy, osiągnięto 
punkt zwrotny. Wiadomo już było, 
że “ Oś ” wojny nie może wygrać, 
że Narody Zjednoczone są na 
drodze do zwycięstwa. W tej 
świadomości zjazd poświęcił już 
wiele swego czasu zagadnieniom 
przyszłości powojennej i polecił 
władzom Partii opracowanie 
planów i programów na przy
szłość.

W 1943 r. nadzieje na zwycięst
wo obróciły się w pewność. Zjazd 
Partii Pracy, pewny zwycięstwa 
wojennego, w poczuciu, że zwy
cięstwo to przyjść może szybciej 
nawet, aniżeli się przypuszcza, 
zajął się głównie sprawami ładu 
powojennego wewnątrz W. Bry
tanii i na całym świecie.

IV-ty Zjazd wojenny zapatrzony 
był w przyszłość. Debata o zawie
szeniu walki wyborczej czy komu
nistach, była oczyszczeniem terenu. 
I właśnie w dyskusjach na tematy 
konkretne wygłoszono przemówie
nia najbardziej treściwe. Nie 
były materiałem prasowym do 
sensacyjnych nagłówków, ale 
zawierały wielką masę materia
łów, uwag i spostrzeżeń na tematy 
od organizacji pomocy powojen
nej dla Eur.py, od planu 
Beveridge’a-do reformy szkol
nictwa WBrytanii, do budowy 
domów, mieszkalnych, do zmiany 
systemu emerytalnego.

Ze wszystkich tych debat prze
bijała troska o człowieka, o 
stworzenie lepszych warunków 
życia dla jednostki i społe
czeństw, o bezpieczeństwo poli
tyczne i społeczne. Była to lekcja 
poglądowa praktycznego socja
lizmu.
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“Patrjoci Polscy” w Moskwie
Niedługo przed zerwaniem sto

sunków dyplomatycznych przez 
Rząd Sowiecki z Polską, powstał w 
Moskwie tak zw. “ Związek 
patrjotów polskich ” z p. Wandą 
Kornijczuk-Wasilewską na czele, 
obywatelką rosyjską, pułkowni
kiem armji sowieckiej, żoną za
stępcy komisarza Spraw Zagra
nicznych Rządu Sowieckiego. 
Związek ten stanowi ideowe zaple
cze tworzonej przy boku armii so
wieckiej dywizji polskiej im. Ta
deusza Kościuszki, pod komendą 
płk. Berlinga, który w czasie, gdy 
był jeszcze w armii polskiej, uwa
żany był za agenta bolszewickiego.

Związek ten odbył ostatnio zjazd 
Polaków w Rosji i zapowiedział na 
tym zjeździe walkę o “ wielką i sil
ną Polskę,” która jego zdaniem bez 
pomocy Rosji ani powstać ani 
istnieć nie jest rzekomo w stanie. 
Aktywność tego związku zaznaczy
ła się dopiero wówczas, kiedy na
stąpiło zerwanie stosunków dyplo
matycznych z Polską przez Rząd 
rosyjski.

Wszyscy członkowie tego zwią
zku są obywatelami sowieckimi. 
Stali się nimi bądź dobrowolnie już 
we wrześniu, a w każdym razie już 
w jesieni 1939 r., a więc natych
miast po wkroczeniu armii so
wieckiej na tery tor jum Polski, 
przez co armja ta dokonała rozbio
ru Polski na podstawie układu Rib
bentrop — Mołotów. Radośnie 
witali rozbiorczą armję czerwoną, 
kiedy władze okupacyjne masowo 
wywoziły ludność polską daleko na 
Wschód, na bezkresne ziemie Sy- 
berji. Z włns ochoty i przez ni
kogo do tego niezmuszam wyzby
li się ci “ patrjoci ” obywatelstwa 
polskiego. Do tych “ dobrowol- 
ców ” wśród kierowników “ zwią
zku patrjotów” należy przewod
nicząca jego p. Wanda Wasilewska 
z Warszawy p. Bolesław Drobner 
z Krakowa i p. Wiktor Grosz z 
Warszawy i pan Jędrychowski z 
Wilna inni jak Berling, czy 
Andrzej Witos /wprawdzie brat 
Wincentego ale zero polityczne i

moralne/ i paru innych, pogodzili 
się z utratą obywatelstwa polskie
go dopiero po narzuceniu wszy
stkim Polakom, pozostającym na 
terenie Zw. Sowieckiego, obywa
telstwa rosyjskiego w styczniu 
1943 r.

W tyiii stanie rzeczy, “ patrjo
ci ” są nieliczną grupą w społe
czeństwie polskim, która wyrzekła 
się przynależności do państwa pol
skiego i zrezygnowała z niepodle
głości Polski. Oczywiście rola ta
kich “ patrjotów ” w oczach całego 
społeczeństwa polskiego, tak w 
kraju, jak i na całej emigracji, kt£- 
re od pierwszego dnia wybuchu 
wojny, to jest od 1. września 1939, 
stoi niewzruszenie i jednolicie w 
walce o narodową wolność, nie
podległość i całość swego państwa, 
jest osądzana jednolicie i spra
wiedliwie. “ Patrjoci ” ci, jako 
pewnego rodzaju odszczepieńcy, 
znaleźli się poza nawiasem całego 
walczącego społeczeństwa polskie
go, bez względu na klasy i różnice 
w poglądach politycznych.

Odpowiednikiem tych “ patrjo
tów ” z Moskwy jest W kraju tak 
zwana “ Polska Part ja Robotni
cza ” P.P.R., utworzona tam dopie
ro po wybuchu wojny niemiecko- 
rosyjskiej w roku 1941. Do tego, 
bowiem czasu “ patrjoci ” ci nie u- 
ważali za potrzebne Walczyc'z oku
pantem niemieckim, lojalni wobec 
obowiązującego ich do tego czasu 
układu Ribbentrop-Mołotow. Do
piero, gdy układ ten został przez 
Hitlera zerwany i “ patrjoci ” owi 
spostrzegli, ze Moskwa jest zagro
żona, uznali'mement ten-aa odpo
wiedni do zer wania się do walki o 
“ wielką i silną Polskę.” Przy spo
sobności rozwiązania Kominternu 
zostało obecnie ujawnione, że “ Pol
ska Partja Robotnicza ” była jego 
członkiem. Teraz oczywiście bę
dzie “ samodzielną,” jak samo
dzielnymi są “ patrjoci ” polscy 
w Moskwie.

“ Patrjoci ” owi z Moskwy są tak 
w swoim patrjotyźmie gorliwi, że

namiętnie propagują w Polsce wy
wołanie powstania bezbronnego 
narodu polskiego, gdyż powstanie 
to ma przyspieszyć koniec wojny i 
wyzwolenie Polski. Oburzają się 
oni na rząd polski, że nie inicjuje 
i nie propaguje akcji powstańczej 
w kraju i tę wstrzemięźliwość rzą
du krzykliwie określają, jako do
wód jego “pro hitlerowskiego” 
nastawienia, żaden z‘ narodów 
okupowanych nie jest ani przez 
swych kierowników, ani przez ni
kogo z narodów sprzymierzonych 
wzywany do zrywu powstańczego, 
nigdzie bowiem niema takich obłą- 
końców, którzyby chcieli wydać na 
masakrę własne lub zaprzyjaźnio 
ne społeczeństwo, bezbronne i 
przedwcześnie, gdy wróg jeszcze 
jest uzbrojony od stóp do głów. Na 
wszystko bowiem przyjdzie odpo
wiednia chwila. Śpieszy się tylko 
“ patriotom ” z Moskwy. ,

Jeżeli Rząd Sowiecki na takich 
M patrjotach ” buduje możliwość 
ułożenia się obecnych i przyszłych 
stosunków sąsiedzkich z Polską, to 
wkroczył na zupełnie fałszywą 
drogę. Istnienie i działalność tego 
“ związku patrjotów ” jest bowiem 
nowym obciążeniem wzajemnych" 
stosunków i niestety przeszkodą 
na drodze wyrównania istnieją
cych już obecnie różnic. »

Rola tych “ patrjotów ” i ich od
powiednika PPR w Kraju jest taką 
samą, jak rola komunistów brytyj
skich w pierwszym okresie tej woj
ny, to jest w czasie bitwy o An- 
glję, i obecnie. Konferencja Partji 
Pracy ogromną większością głodów 
odrzuciła zgłoszenie brytyjskiej 
partji komunistycznej o przyjęcie 
jej w skład Partji Pracy. Polski 
ruch robotniczy niestety nie może 
odbyć takiej dorocznej konferencji, 
z powodów od niego niezależnych, 
aby mógł głosowaniem dać wyraz 
swemu negatywnemu stosunkowi 
do działalności owych “ patrjo
tów.” Głosowanie to bowiem, było
by niewątpliwie jednomyślnym i 
bezwzględnym potępieniem tej na
jemnej “ patrjotycznej ” roboty.

Obrady i uchwały Kongresu Partii
Wolna ręka

po wojnie
We wstępnej debacie nad zasad

niczymi rezolucjami Egzekutywy, 
padły ważne oświadczenia ze strony 
przywódców partii, dotyczące powo
jennej polityki wewnętrznej.

Jeszcze w swoim słowie wstępnym 
przewodniczący, zjazdu tow. Dobbs, 
stwierdził, że partia nigdy nie zgodzi 
się na wybory “ kuponowe ” /oparte 
na porozumieniu stronnictw i utrzy
maniu dotychczasowego stanu posia
dania/.

Partia poniosła duże ofiary 
podczas wojny, ale po wojnie chce 
się zwolnic od wszelkiego rodzaju 
ograniczeń, odzyskać pełną swobodę 
działania i pójść do wyborów z włas
nym programem, aby zdobyć więk
szość w Parlamencie.

Tow. Green w imieniu Egzekutywy 
zapewnił kongres, że nie ma źdźbła 
prawdy w pogłoskach o próbach 
przedłużenia po wojnie wyborczego 
lub politycznego zawieszenia broni.

Tow. Attlee zapewnił, że z chwila 
‘kiedy ustaną działania wojenne i wy
sunie się zagadnienie powszechnych 
wyborów, zwołany będzie kongres 
partyjny dla określenia stanowiska 
wobec wyborczego zawieszenia broni. 
Two. Attlee również stanowczox wy
powiedział się przeciw wyborom 
“ kuponowym.’

Odbudowa Powo
jenna W. Brytanii

W imieniu Egzekutywy pos. E. 
Shinwell podkreślał, że Partid Pracy 
nie może się zadowolnić na przy
szłość ogólnikami. Czas już mieć 
przed oczyma jasno określone plany, 
które można byłoby wprowadzić w 
życie w chwili, uznanej za właściwą.

Tow. Shinwell zajmował się spra
wami odbudowy wewnętrznej W. 
Brytanii. W zakresie transportu do

magał się ujednolicenia wszystkich 
środków komunikacji, kolei, dróg, 
kanałów. Lotnictwo cywilne nie po
winno być oddane w ręce spekulan-

Dlaczego

I tów, powinno być zarządzane przez I przez lepszą organizację tej gałęzi 
państwo. Wobec marynarzy handlo- komunikacji. Partia, Pracy powinna 
wych zaciągnięto podczas wojny bezwględnie domagać się wykonania

I wielki dług, który musi być spłacony ‘ swych planów, nie oglądając się na

Labour Party odrzuciła
zgłoszenie komunistów

“ Albo komunistom narzucono ich 
postępowanie w 1939-41 roku—■ 
a wobec tego są nędznikami, . albo 
sami powzięli tę decyzję, dopuszcza
jąc się czynu okropnego. W 
każdym razie komuniści odwrócili 
się tyłem do ruchu robotniczego 
W. Brytanii w chwili największego 
niebezpieczeństwa, kiedy ważył się 
nasz los. Byli obojętni na to, czy 
wojnę wygramy czy przegramy. 
Stoczyli się do nieznanych dotąd 
głębin, upodlenia.

Kopiuniści okrzyczeli n«^ jako 
lokai imperializmu i kapitalizmu, 
jako sługusów burżuazji. Nie 
możemy wierzyć w lojalność, tych, co 
nas w ten sposób obrzucali błotem.

Komuniści zamordowaliby nasz 
ruch robotniczy. Zniszczyliby nasze 
ciało i uśmiercili naszego ducha.

Partia Komunistyczna, nie będzie 
wobec nas lojalna. Zachowywała 
się zawsze w sposób nieodpowie
dzialny; jej poglądy są sprzeczne 
i nie do pogodzenia z naszymi, a więc 
nie należy przyjąć komunistów ao 
naszego łona.” /Poseł George Rid; 
ley, vice-przewodniczący Partu 
Pracy 1942-43, przewodn. 1943-44.)

“ Komuniści nie uznają systemu 
parlamentarnego, nie wierzą w wy
bory ludowe, są zdania, że socjalizmu 
nie można osiągnąć sposobami de- 
piokratycznymi.” (Delegat Collinson 
z Manchesteru).

“ W naszej dzielnicy komuniści nic 
innego nie robili tylko starali się 
od wewnątrz złamać nasz ruch 
i rozbić nasze szeregi. Zawsze 
uciekali się do kłamstwa, przekręceń 
i fałszu.” (Delegat Turney, Ham-

mersmith, Londyn.)
“ Czy partia komunistyczna 

potrzebna jest brytyjskiemu rochowi 
robotniczemu. Odpowiedź jest 
jasna, prosta 'i wyraźna—nie! ” 
(Delegatka Curby, Eccles.)

“ Byłem przez długie lata zwolen
nikiem przyjęcia komunistów do 
Partii Pracy, ale doświadczenie 
ostatnich lat wojennych rozczaro
wały mnie—widziałem ich przy 
robocie w mojej dzielnicy i nie chcę 
z nin\i mieć nic wspólnego.” 
(Delegat Freeman, Hampstead, 
Londyn.)

“ Gotowi jesteśmy rozmawiać 
z -komunistami pod jednym 
warunkiem — że zlikwidują swoją 
partię. Nie łączmy tej sprawy 
z zagadnieniem stosunku W. 
Brytanii do Sowietów. Jesteśmy 
zawsze zwolennikami dobrych sto
sunków z Z.S.R.R., ale komunistów 
nie chcemy u siebie.

Międzynarodówka komunistyczna 
potrzebna była.Sowietom, kiedy były 
one bojkotowane przez wielkie 
mocarstwa kapitalistyczne. Dziś 
Rosja jest na równej stopie z tymi 
mocarstwami i Stalin widocznie przy
szedł do przekonania że Komintern 
jest przeszkodą w utrzymaniu 
dobrych stosunków z resztą świata. 
Dzisiejszy dyktator komunistów 
w Anglii, Pollitt, ma- nad sobę 
naddyktatora Palme Dutta, który 
mu kazał napisać ten poniżający list 
w 1939 r. Pollitt podpisał list i w 
mojej opinii stoczył się na dno 
pogardy.

Partia, która korumpuje sumienia 
swoich człoyków jest nieczystą

partią, a jeżeli wejdziemy z nimi 
w styczność, sami staniemy się nie
czyści. Komuniści mają ukrytych 
członków. Ciągle konspirują, mie
szają się do spraw zawodowych, do 
spółdzielni i mają na to dużo pienię
dzy i literatury.

Jeżeli partia komunistyczna 
istotnie pisze się na program Partii 
Pracy, nie ma powodu dlaczego 
miałaby istnieć ta partia zdemorali
zowanych ludzi o zdemoralizowanej 
i nieuczciwej umysłowości. Komin
tern rozwiązał się, niechaj i komu- 
nętyczna partia dla jedności bryty
jskiego ruchu robotniczego zrobi to 
samo i przestanie istnieć.” 
(Herbert Morrison, Minister Spraw 
Wewn.) * * •.

Akces komunistów do Partii Pracy 
odrzucono 1.951.000 głosów przeciwko 
710.000, przyjmując uchwałę-.

W przekonaniu, że interesy 
klasy robotniczej najlepiej 
mogą być zapewnione przez 
współdziałanie demokraty
cznych organizacyj i poszcze
gólnych osób, połączonych posta
nowieniem lojignej współpracy 
dla budowania państwa socjali
stycznego — Kongres, biorąc 
pod uwagę znaną politykę 
komunistyczną rozbijania od 
wewnątrz organizacyj, jest 
zdania, że przyjęcie partii 
komunistycznej do Partii Pra
cy umożliwiłoby komunistom 
prowadzenie tej ich polityki 
podrywającej siły i wpływy 
brytyjskiego ruchu robotni- 
cznego.

Pracy
tó, czy konserwatyści będą je popie
rali czy nie.

Prof. Laski ubolewał, że różne pla
ny, opracowywane przez komisje rzą
dowe, nie są wykonywane. Wygranie 
wojny i sprawa odbudowy są między 
sobą połączone. Przebudowa powin
na objąć i życie publiczne, począ
wszy od administracji państwowej.

Stosunek do Niemiec
W’ tej sprawie na porządku dzien

nym znalazł się projekt rezolucji 
zwróconej przeciwko ugrupowaniu 
“ Fight for Freedom ” /w skład tego 
ugrupowania wchodzą socjaliści wie
lu krajów/, które posądzane jest o 
współpracę z “ wrogami ruchu so
cjalistycznego.” Do tego projektu 
zgłoszono poprawkę:

Kongres uznaje, że istnieją 
Niemcy, którzy sprzeciwiają się 
polityce swego rządu, ale Niemcy 
ci są w nieznacznej mniejszości. 
Rząd hitlerowski nie pozostawałby 
przy władzy, i nie byłby, w stanie 
prowadzić wojny totalnej, bez po
parcia olbrzymiej większości na
rodu niemieckiego. Trwały pokój 
nie będzie możliwy, jeżeli Niemcy 
nie będą całkowicie rozbrojeni i 
duch agresji nacjonalistycznej nie 
będzie wytępiony. Kongres wita 
wobec tego wszelkie kroki, które 
będą powzięte dla reedukacji naro
du niemieckiego, aby naród ten 
mógł swój udział wziąć w tworze
niu demokratycznego, pokojowego 
i bezpiecznego świata.”
Pos. Stokes popierał projekt 

uchwały, ostro atakując grupę 
“ Fight for Freedom.” Uważa, że 
Niemcy były surowo traktowane po 
tamtej wojnie i ten stosunek wobec 
Republiki Wejmarskiej był jednym z 
powodów wojny obecnej. Aby,wy grać 
dziś wojnę, trzeba przekonać naród 
niemiecki, że pokój nie będzie dla 
niego niebezpieczny. W Niemczech

/dok na str. 2-ej/
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Obrady i. uchwały Kongresu Partii. Pracy
/dok. ze str. 1-ej/

są. miljony ludzi, którzy nienawidzą 
hitleryzmu i są oni również ofiarami 
wojny.

Tow. Charles Dukes, sekretarz ge
neralny związku pracowników komu
nalnych, bronił poprawki. Niemiec 
nie można zostawić ich własnemu lo
sowi. Zwycięscy sojusznicy powinni 
pilnować Niemiec. Sam on był świad
kiem, jak w Republice Wejmarskiej 
rósł hitleryzm w masach robotni
czych. Nie chce on mściwego trakta
tu pokojowego, ale domaga się su
rowej kontroli Niemiec powojennych 
przez demokracje, aby wytępić osta
tecznie bakcyla nacjonalizmu i hit
leryzmu.

Tow. W. Lawther, prezes związku 
górników, również popierał po
prawkę, która oddaje punkt widzenia 
robotników, zrzeszonych w związkach 
zawodowych.

Poprawka przyjęta została 
1.800.000 głosami przeciwko 720.000 

Bezpieczeństwo
społeczne

Kongres stanowczo wypowiada) się 
w obronie Planu Beveridge’a i doma
gał się “ karty bezpieczeństwa ” dla 
obywateli W. Brytanii.

Tow. Burrows w imieniu Egzeku
tywy podkreślał, że kardynalną pod
stawa społecznej polityki Partii jest 
uzyskanie minimalnego standartu 
życia dla wszystkich. Jest tó obowią
zek publiczny. Należy dokonać ^bar
dziej sprawnego podziału dochodu 
społecznego. Plan Beveridge’a po
winien być przyjęty za podstawę u- 
stawodawstwa społecznego już obec
nie, podczas wojny, bez zwłoki. Po
winny się na to pieniądze znaleźć i 
zbrodnia jest odkładać, wprowadze
nie w życie planu pod pozorami finan
sowymi.

Plan Beverige’a powinien być jed
nym z pierwszych planów odbudowy.

Liczni delegaci potępiali stanowi
sko konserwatywnej większości par
lamentarnej w tej sprawie. Doma
gali się jaknajsilniejszego nacisku na 
rząd.

Tow. Tanner* przedstawiciel wiel- 
kięgo związku mechaników, mówił:

“ 3>edną z wad ludu brytyjskiego 
jest to, że jest zawsze tak skromny 
w swoich żądaniach.”

Nie brak było krytyki postępowa
nia ministrów socjalistycznych w 
rządzie, którzy — zdaniem wielu de
legatów — niezbyt energicznie i sta
nowczo bronili sprawy planu 
Beveridge’a wewnątrz gabinetu.

Tow. Greenwood, odpowiadając w 
imieniu Egzekutywy, mówił, że bez
pieczeństwo społeczne i pełne zatru
dnienie muszą być podstawą życia 
publicznego W. Brytanii po wojnie.

Oświata
Wnioski Egzekutywy w tej spra

wie popierał prof. Joad, jeden z naj- 
czynniejszych członków radiowego 
“ Brains Trust’u.” Domagał się on 
przedewszystkim równości w oświa
cie i udostępnienia wszystkim jak- 
najlepszego kształcenia się. Doma
gał się zwolnienia wielu nauczycieli 
z wojska, aby zajęli się pracą zawo
dową.

Sekretarz Związku Transportow
ców, Harold Clay, podkreślił, że dobra 
oświata i wykształcenie są jedną z 
podstaw pokoju i rozwoju społeczne
go.

Zdrowotność
Anglia traci 300 mil jonów funtów 

rocznie z powodu zachorzeń, którym 
można byłoby zapobiec — oświadczy
ła tow. Barbara Ayrton Gould 
przedkładając uchwały egzekutywy 
w sprawie zdrowotności i higieny.

Przyrost ludności byłby znacznie 
większy, gdyby rodzice mieli pewność, 
że dzieci ich będą miały zapewnioną 
dostępną opiekę lekarską. Obecna 
służba zdrowia w Anglii jest zła 
i niedostępna w wielu wypadkach.

Delegaci-lekąrze: Dr. Morgan, Dr. 
Hastings oraz Dr. Edith Summer- 
skill, popierali stanowisko Egzekuty
wy i domagali się, aby wszyscy leka
rze zostali uznani za pracowników pu
blicznych i byli na usługach całego 
społeczeństwa.

Rolnictwo
Tow. Gooch, przedstawiciel 

Związku Robotników rolnych, prze
dłożył wniosek, aby rolnictwo uznane 
zostało za jedną z podstawowych ga
łęzi gospodarki narodowej. Państwo 
powinno dbać o to, aby produkcja 
żywności, niezbędnej dla utrzymania 
zdrowotności ludności, stała na wła
ściwym poziomie. Grunty, zarekwi
rowane podczas wojny dla celów wo
jennych, powinny być zachowane w 
dyspozycji państwa. Publiczne wła
danie ziemią jest podstawowym wa
runkiem dla rozwoju rolnictwa W. 
Brytanii. Należy ustalić właściwy 
poziom prac robotników rolnych, roz
począć już obecnie budowę osiedli dla 
nich, stworzyć im dobre warunki 
oświaty i kulturalnych rozrywek.’’ 
Jeśli się obecnie subsydjuje produk
cję rolną, należy tak samo, za pomocą 
właściwych płac, subsydjować i spo
życie. Rolnictwo brytyjskie nie mo
że być niewolnikiem międzynarodo
wych finansów.

Emerytury wojskowe
Kto sięnadaje do służby wojskowej 

— nadaje się również do emerytury. 

Takie było hasło, pod którym deba
towano sprawę poprawy systemu 
emerytur wojskowych. Domagano 
się wyższych emerytur dla wojsko
wych, zwolnionych z powodów zdro
wotnych, i bardziej sprawiedliwego 
uwzględnienia rodzin wojskowych. 
Żaden żołnierz, zwolniony z wojska, 
nie powinien pozostać bez zapomogi. 
Jest to obowiązek społeczeństwa wo
bec wszystkich ludzi, którzy bronią 
kraju.

Ruch zawodowy 
pracowników 

państwowych 
W kulprach Konkresu żywo oma

wiano możliwość poważnego zatargu 
z powodu uchwały pocztowców przy
łączenia się do Centrali Związków 
Zawodowych wbrew obowiązującej 
ustawie z 1927 roku, po strajku ge
neralnym, zabraniającej przynależ
ności związku pracowników państwo
wych do T.U.C. W tej sprawie nie 
było debaty. Kongres ograniczył się 
do przyjęcia do wiadomości oświad
czenia Egzekutywy. Stwierdza ono, 
że ruch robotniczy nigdy nie przyjął 
krzywdzącej ustawy z 1927 r. i za
wsze domagał się zmian. Liczył na 
to, że podczas wojny konserwatyści 
zmienią swoje nieprzejednane stano
wisko i przyjmą postulaty robotnicze 

*— niestety konserwatyści nie chcą jść 
na ustępstwa. Wobec tego, władze 
TUC /Centrali Związków Zawodo
wych/ postanowiły na innej drodze 
uzyskać zmianę krzywdzących arty
kułów ustawy. To stanowisko TUC 
ma pełne poparcie władz Partii Pra
cy.

Oświadczenie potępia nieprze
jednane stanowisko konserwatystów, 
którzy nie chcą zrozumieć, że w imię 
jedności narodowej należałoby pójść 
na ustępstwa wobec żądań związków 
zawodowych. Wobec tego, że prowa
dzą się w tej sprawie rozmowy, na
leży debatę odroczyć.

Sprawy żydowskie
Socjalista żydowski Rosetti do

magał się dalszego rozwoju siedziby 
narodowej Żydów w Palestynie, a 
wszystkich praw obywatelskich dla 
Żydów w innych krajach. Wspomniał

Rosyjscy Socjaliści
o konflikcie sowiecko-polskim

Zagraniczna Delegacja Rosyj
skiej Socjalno-Demokratycznej 
Partji Robotniczej w Ameryce 
uchwaliła w dn. 29 kwietnia 1943 
nast. rezolucję w sprawie konfliktu 
sowiecko-polskiego.
1. Zerwanie stosunków dyiplo 

matycznych pomiędzy. Rządem so
wieckim a Rządem Polski, nie uspra
wiedliwione ani przebiegiem rozmów 
o zabitych oficerach ani różnicami 
zdań w kwestji granicy polsko- 
sowieckiej, zamyka sobą długo
trwały konflikt, jaki narastał 
w ciągu całego roku. Zerwanie to 
w rzeczywistości jest przejawem 
ostrego zwiększenia się w Moskwie 
tendencyj ku pełnemu zlikwidowaniu 
niepodległej Polski i ku faktycznej 
przemianie jej na państwo wasalne. 
Najbliższym krokiem Rządu so
wieckiego, po odmowie dalszego 
uznania znajdującego się w Lon
dynie Rządu Sikorskiego, może stąć 
się sformowanie w Moskwie pol
skiego rządu “ narodowego,” będą
cego powolnem narzędziem w rękach 
dyktatury stalinowskiej.

2. Tego rodzaju taktyka w sto
sunku do Polski, wynikająca z całej 
polityki dyktatury stalinowskiej— 
poczynając od 1939 roku—w sto
sunku do małych i bardziej słabych 
sąsiadów ZSRR, nietylko wnosi nie
bezpieczny rozkład wewnątrz Na
rodów Zjednoczonych i stwarza 
grunt dla poważnych komplikacyj, 
ale i rujnuje całe dzieło zbudowania 
nowego europejskiego i światowego 
porządku, opartego na stworzeniu 
demokratycznej wspólnoty wielkich 
i małych narodów, zobowiązujących 
się rozstrzygać wszystkie konflikty 
międzynarodowe nie metodami 
gwałtu i przymusu, jeno drogą mię
dzynarodowego arbitrażu bądź 
plebiscytu.

3. Podtrzymując niezmiennie i bez
warunkowo bohaterski opór, okazy
wane hitlerowskiej agresji przez 
narody ZSRR, Zagraniczna Dele
gacja Rosyjskiej Socjalno-Demo- 
kratycznej Partji Robotniczej z całą 
stanowczością potępia powyżej scha
rakteryzowaną politykę Rządu so
wieckiego. Polityka ta nie ma 
usprawiedliwienia w interesach 
narodowych Rosji, która po wojnie 
pozostanie największym i najpotęż
niejszym mocarstwem na konty
nencie europejskim, a także głęboko 
przeczy tym zasadom świata demo
kratycznego, jakie zostały prokla
mowane w Karcie Atlantyckiej 
które to zasady jedynie odpo^yiada- 
dają interesom socjalistycznego pro- 
letarjatu. Pseudo-narodowy “ rea
lizm,” wyrażający się poszukiwania
mi, granic strategicznych i aneks- 
jami, kosztował drogo narody Związ
ku Sowieckiego, w latach ubiegłych 
od początku biężącey wojny i zbudo- 

on o bohaterskim oporze robotników 
żydowskich w ghecie Warszawy. Na
woływał Partię Pracy, aby użyła 
wszystkich swoich wpływów dla 
zwalczania antysemityzmu, który 
jest pierwszym krokiem do faszyzmu.

Tow. J. Walker, w imieniu Egzeku
tywy, gorąco zaprotestował przeciw
ko nieznanemu w dziejach barbarzyń
stwu próby niemieckiej wytępienia 
Żydów w Polsce.

Pomoc powojenna 
dla Europy

Tow. Hugh Dalton, minister 
Handlu w rządzie brytyjskim oznaj
mił na kongresie, że zwołana będzie 
międzynarodowa konferencja dla 
utworzenia jednej wielkiej organi
zacji pomocy i odbudowy powojennej 
pod nazwą: U.N.R.R.A.—United 
Nations Relief and Rehabilitation 
Administration. Ta nowa organi
zacja będzie planowała pomoc, pro
dukcję, transport dostawy do krajów 
zniszczonych i sprawiedliwy - ich 
podział.

W dyskusji delegaci podkreślali, 
jak pilne i palące jest zagadnienie 
przyjścia z pomoco, krajom, znisz
czonym przez działania wojenne 
i okupację.

4 Miliony Nowych
Domów

W sprawie budowy mieszkań 
powzięto uchwałę domagającą ‘się 
udziału i kontroli państwa w budowie 
mieszkań, oraz planowania na 
szeroką skalę osiedli z zapewnieniem 
dostępu świeżego powietrza, ogrodów 
i parków, dogodnej komunikacji. Dla 
osiągnięcia tych celów należy dojść 
do publicznego władania terenami 
miejskimi.

W. Brytania będzie potrzebowała 
po wojnie, wskutek zniszczenia nor
malnego i w wyniku bombardowań, 
około 4 milionów nowych domostw.

* * *
Na Zjeździe imieniem między

narodówki socjalistycznej wygłosił 
przemówienie tow. Huyssmans. 
Z braku miejsca odkładamy druk 
tego przemówienia do następnego 
numeru.

wanie na nim przyszłej polityki 
naszego kraju i wszystkich innych 
krajów Europy cofnęłoby ludzkość 
wstecz ku czasom panowania prawa 
pięści w stosunkach międzynarodo
wych.,

4. Naród rosyjski w najmniej 
szym stopniu nie jest zaintereso
wany w podporządkowaniu sobie 
narodu polskiego i w pozbawieniu 
go prawa do niepodległego bytu 
państwowego. Wszystkie usiłowania 
zdobycia Polski czy to pod flagą 
nacjonalizmu czy też pod flagą re
wolucji, • brzemiennemi są nowymi 
krwawymi konfliktami. Swym 
losem tragicznym i niedającymi się 
obliczyć ofiarami naród polski zdobył 
sobie niewątpliwie prawo do pełnej 
niepodległości.

5. Sporna kwestja wschodnich 
dzielnic Polski powinna znaleźć 
sprawiedliwe i przekonywujące 
wszystkich rozwiązanie drogą dania 
ludności zainteresowanej możności 
wypowiedzenia się co do pożądanej 
przez tę ludność przynależności 
państwowej, przyczem plebiscyt ten 
winien być przeprowadzony pod kon
trolą międzynarodową i w warun
kach gwarantujących swobodę wy
rażenia woli zainteresowanej lud
ności. Tafcie rozwiązanie sprawy 
winno stworzyć podstawę dla trwa 
tych przyjaznych stosunków pomię
dzy Rosją a wolną Polską.

6. Najbardziej pilnem ; konie- 
cznem zadaniem bieżącej chwili jest 
zwalczenie wszelkiego rodzaju kon
fliktów wewnątrz anty-hitlerowśkiej 
koalicji, a także maksymalne sko
ordynowanie, wewnętrzno - polity
cznych i- militarnych wysiłków naro
dów sojuszniczych. Z tego powodu 
Delegacja Zagraniczna uważa za 
niezbędne natychmiastowe nawiązo- 
nie normalnych stosunków dyploma- 
matyczynych pomiędzy Związkiem 
Sowieckim a Polską.

Uprasza się wszystkich 
prenumeratowów wojskowych, 
którzy ostatnio zmienili miej
sce postoju, o podanie ad
ministracji nowych adresów, 
gdyż poczta zwraca ’ nam 
ostatnio z wielu oddziałów 
pisma niedoręczone.

Zarazem prosimy wszystkich 
prenumeratorów o uregulo
wanie zaległości i odnowienie 
prenumeraty na trzeci kwartał 
1943 r.

Administracja
“ Robotnika Polskiego.”

0 walce ludu polskiego
Przemówienia tow. Ciołkosza i Blita na 

Kongresie Partii Pracy
15 czerwca, na popołudniowem 

posiedzeniu Kongresu Brytyjskiej 
Partji Pracy przemawiał imieniem 
P.P.S. tow. Adam Ciolkosz, który 
oświadczył:

“ Cóż mam wam powiedzieć w tym 
roku? Czy nam powtarzać dzieje 
męczeństwa jakie przeżywa mój 
Kraj ? Czy mam raz jeszcze przy
taczać cyfry idące w setki tysięcy, 
tak jest, w miljony ofiar? Co to 
oznacza, co to może oznaczać dla was 
gdy czytacie codziennie tę sama his- 
torję o niemieckiej ‘kulturze’ we 
współczesnej Europie? Czy to jest 
do pojęcia, czy to jest do wiary — 
czy wy możecie zrozumieć?

Stało się już prawie stereotypo
wym frazesem powtarzać, że między 
Polakami nie ma Quislinga ani 
Lavala. Naród nasz szczyci się, że 
nie wydal spośród siebie zdrajców, 
lecz płacić za to musi niezwykle wy-, 
soką- ceną. Udręka Polski nie za
kończyła sie wśród dymiących ruin 
Warszawy, której broniły robotnicze 
bataljony. Przeciwnie, ona się do
piero wtedy, zaczęła.

Miljony Polaków wypędzono z ich 
siedzib. Miljony mężczyzn i kobiet 
gnanych jak dzika zwierzyna i spę
tanych jak niewolnicy, deportowano 
na roboty przymusowe do Niemiec. 
Setki tysięcy Polaków i Polek tortu
rowane są za kolczastymi drutami 
obozów koncentracyjnych i więzień. 
Setki wsi spalono i zrównano z zie
mia, przy czem wszystkich miesz
kańców zabito lub uprowadzono. 
Miljony polskich obywatfeli, mężczyzn 
i kobiet, chrześcijan i niemal wszy
stkich, naszych żydowskich współ
rodaków zastrzelono, powieszono, 
ścięto toporem, wysieczono ogniem 
karabinów maszynowych, wytruto 
gazami, wytracono elektrycznością 
wymordowano w komorach paro
wych. Oto jest niemiecki “ nowy 
ład ” w mym kraju.

Polityka ta nie jest wytworem 
gorączki walki. Nie są to indywi
dualne gwałty i odosobnione wypad
ki. Nie, to jest przemyślana i up- 
lanowana polityka wytępienia, prze 
prowadzana z zimną krwią. Naród 
polski ma zniknąć aby zrobić na 
zawsze miejsce dla niemieckiego 
“ narodu panów.”

■Czy rozumiecie już, dlaczego posy
łają oni całe pociągi małych polskich 
dzieci, zabranych ojcom i matkom, 
do Niemiec, aby je wychować na 
Niemców?

Hans Frank, niemiecki wielkorząd
ca t.zw. Generalnego Gubernatorst
wa, podpisał 150,000 wyroków śmier
ci i chełpił się tym, że ani razu nie 
zastosował łaski. •

Tak jest, oni nienawidzą nas Po
laków. Oni nie rozumieją i nie zna
ją zmiłowania. Ale oni znają strach. 
Hitlerowscy kaci, którzy publicznie 
wieszali robotników radomskiej fa
bryki broni mieli twarze umalowane 
na czarno, tak, aby ich nie mógł 
nikt rozpoznać. “ Nie wychodźcie 
pojedyńczo na miasto po zapadnięciu 
zmroku. Strzeżcie swojej broni i 
ekwipunku. Niebezpieczeństwo na
padu.” To ostrzeżenie, jakie nie
mieccy, żołnierze przybywający do 
Warszawy otrzymują od swego ko
mendanta placu, jest stwierdzeniem, 
iż Polska walczy.

Pewien niemiecki oficer przebywa
jący na urlopie powiedział, że każdy 
Niemiec w Polsce czyta swój wyrok 
śmierci na twarzy każdego napot
kanego Polaka. Tak jest, wyroki te 
są wykonywane. Herr Hoffman i 
Herr Geist, którzy kierowali łapan
kami w Warszawie i wywożeniem 
Polaków do Niemiec, nie żyją. Herr 
Friihbuss, naczelnik Gestapo w Ra
domiu, którego dziełem była masa
kra robotników w tern czerwonem 
mieście i Herr Schultz, pułkownik 
Gestapo w Warszawie, znany ze swe
go okrucieństwa, również nie żyją. 
Walka trwa. Nigdy nie ulegniemy.

Oto to, co'mam wam do powiedze
nia od naszych towarzyszów w 
Polsce, Robotnicy polscy nie Zachwie
ją się. Bardziej niż kiedykolwiek 
jesteśmy wierni okrytej ^chwałą tra- 
dyćji FolśKiej Partji Socjalistycznej. 
Jesteśmy wierni naszemu międzyna
rodowemu socjalistycznemu brater
stwu walki ludzi wolnych. Razem z 
chło^pmi tworzyć będziemy żywe 
ciało odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Uczynimy z niej kraj wol
ności i twierdzę demokracji, gdzie 
planowany postęp gospodarczy i spo
łeczne zabezpieczenie będzie udzia
łem wszystkich, bez różnicy pocho
dzenia, języka i wyznania. Taka jest 
jedyna droga naszego pochodu w 
przyszłość, albowiem naród nasz 
wyciągnął zarówno z dziejów lat 
dawnych jak i ze swych obecnych 
przejść naukę, iż wolność jest równie 
nieodzowna, jak chleb powszedni: 
wolność dla Polski, i wolność w 
Polsce. Z potopu obecnych czasów 
wyjdziemy jako niepodległy, lecz nie 
izolowany naród, w zespole demo
kratycznych narodów świata, wol
nych od lęku i wolnych od niedo
statku.

Takie jest przyrzeczenie mas pra
cujących Polski dla brytyjskiego ru
chu robotniczego, któremu jesteśmy 
winni tak wiele, znacznie więcej niż 
słowa wyrazić potrafią.”

W imieniu socjalistów żydowskich 
w Polsce przemawiał tow. Lucjan 
Blit, który powiedział:

“ Przemawiam w imieniu BUNDU 

—partji, która tuż przed wojna, pod
czas wyborów komunalnych, okazała 
się najsilniejszą partją Żydów w 
Polsce.
Przemawiam w imieniu ludu, który 
skazano na śmierć. Przemawiam' w 
imieniu starców, kobiet i dzieci, któ
rych skazano na śmierć. Ich sędzią- 
są Niemcy nazistowskie. Ich katem 
sa Niemcy nazistowskie. Gdy dzi
siejsi władcy Niemiec stali się wyłą
cznymi panami wielkiego kraju, po
łożonego w sercu Europy, wielu uwa
żało za czczą gadaninę ich krwiożer
cze oświadczenia w stosunku do 
Żydów. Tak samo jak ich niedwuz
naczne zapowiedzi wywołania nowej 
wojny ludów. Gdy w Niemczech ode
brano wszelkie prawa obywatelskie 
i ludzkie żydom tamtejszym—wielu 
uważało to za sprawę wewnętrzno- 
niemiecką. Tak samo jak zamienie
nie potężnie uprzemysłowionycji 
Niemiec w obóz wojskowy gdzie bez
ustannie przygotowywano hordy 
żołdactwa mające wyruszyć na pod
bój świata.

Ale we wrześniu 1939 roku Reichs- 
wehra, S.S., Gestapo zaczęły swój 
marsz w Europie. Był to początek 
tych ciężkich lat, które do dziś dnia 
jeszcze nie znalazły swego zakończe
nia.

Cierpią wszyscy. Cierpią Polacy 
i Norwegowie, Francuzi i Holendrzy, 
Belgowie i Serbowie. Ale cala furia 
nieludzkiego, niespotykanego w 
dziejach barbarzyństwa świadomie, 
systematycznie i celowo III Rzesza 
Niemiecka skierowała w stosunku do 
najbardziej bezbronnych i słabych, 
w stosunku do Żydów. Żydzi polscy 
od chwilj dostania się pod panowanie 
niemieckiego nazizmu zostali wyjęci 
z pod prawa. Odebrano im wszelką 
własność, wszelką możliwość egzys
tencji materjalnej. Zaraz po tym 3 
miljony mężczyzn, kobiet i dzieci 
wpędzono do izolowanych miejsc w 
poszczególnych miastach i zamknięto 
ich tam za wysokiemi 2 metrowemi 
murami, strzeżonymi w dzień i w 
noc prezez uzbrojonych w karabiny 
maszynowe żołdaków niemieckich i 
ich najemników. Hańbę średnio
wiecza ghetta i żółtą łatę przyniosły 
miljonom ludzi w połowie 20go 
wieku prawnukowie rycerzy krzy
żackich. A za murami ghetta głód, 
nędza, ep idem je — celowo krze
wione, cynicznie potęgowane, wyko
nywały systematycznie krwią ocie
kający punkt programu hitlerow
skiego: wynisczenie całego narodu, 
wytrzebienie całej rasy.

Ale w 1942 roku skończył sie 
okres zwycięstw Hilera, skończył się 
niemiecki Blitzkrieg. I wtedy rządcy 
tego państwa postanowili zatryum
fować metoda Blitzkriegu nad 5 
miljonami ludzi, którzy nieszczęś
liwi, wpadli do ich rak. Byli nimi 
Żydzi.

Pierwsi na rzeź poszli Żydzi z 
Polski. Według oficjalnych danych 
Rządu Polskiego do końca 1942 r. 
Niemcy zamordowali—głównie przy 
pomocy specjalnych komor gazo
wych—2 ftiiljony Żydów polskich, 
dzieci, kobiet i mężczyzn. Od 22-go 
lipca 1942 gr. do maja 1943 r. 
“ deportowano ” do obozów śmierci 
przeszło 400.000 Żydów tylko z jed
nego ghetta warszawskiego. I co 
dziennie, z wszystkich stron shari- 
bionej Europy dochodzą błagalne 
wezwania o pomoc, wyrywające się 
ze szczelnie zamkniętych, towaro
wych wagonów, wożących już na 
wpół uduszonych, zmaltretowanych 
żydowskich obywateli rozmaitych, do 
niedawna wolnych krajów — do 
rzeźni w Polsce.

Tak, mój naród jest tracony, ni
szczony, jak nigdy w swej często 
smutnej historji. Naziści i wszyscy 
ich faszystowscy probratymcy w 
głupim, barbarzyńskim antysemi
tyzmie widzą jedna z najlepszych 
broni swoich piątych kolumn, dzia
łających w społeczeństwach wolnych

Z tego wysokiego miejsca, z try
buny parlamentu wielkiej angielskiej 
klasy robotniczej składam hołd tym 
bezbronnym, którzy chwycili za broń 
w kwietniu roku bieżącego, tym sła
bym, którzy przez 5 tygodni wal
czyli z potężną Wehrmacht, z okrut
ną SS., przeciw samolotom, czołgom 
i moździerzom. I którzy wybrali 
śmierć we walce, niż błaganie o litość 
u zezwierzęconego wroga rodzaju 
ludzkiego. Zginęli w drugiej bitwie 
o Warszawę podczas tej wojny, zabi
jając 300 i raniąc ponad 1,000 Niem
ców.

Ale wiedźcie, że ci bohaterzy war
szawskiego ghetta, to w pierwszym 
rzędzie wasi towarzysze, żydowscy 
robotnicy, socjaliści, którzy byli 
z wami związani jedną Międzyna
rodówką, jedna ideją, jedną wiarą. 
Wyście byli ich nadzieją, w was oni 
widzieli swoich sojuszników robot
nicy W. Brytanji. Do was szły wez
wania, wezwania o pomoc w walce,

Witam konferencję największego 
ruchu demokratycznego socjalizmu 
na świecie, w imieniu Robotniczej 
Partji Żydowskich Socjalistów 
BUND w Polsce. Witam was w imie
niu moich towarzyszy skazanych na 
zatratę. Oni czekają na wasz czyn. 
Niechaj echo samotnych strzałów bo
jowników ghetta warszawskiego, 
echo ostatniego wezwania Zygielboj- 
ma, ¡przyspieszy wasz czyn, przy
spieszy chwilę socjalistycznego wy
zwolenia zniewolonej Europy.”
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My, Pierwsza Brygada
Dowiadujemy się z “ Dziennika 

Polskiego,” że na spotkaniu 
w Kasynie oficerskim gdzieś na 
Bliskim Wschodzie gen. Sikorski 
Kazał zagrać “ Pierwszą Brygadę 
na znak, że “ prawdziwi wojskowi 
potrafią się zawsze porozumieć.”

Znaczenie temu drobnemu faktowi 
nadało ogłoszenie go w urzędowym 
“ Dzienniku Polskim ” oraz w audy
cjach polskich BBC.

Jeżeli relacja “Dziennika Pol
skiego ” jest scisla, należy się 
przedewszystkim zapytać, w jakiej 

'to materji “ prawdziwi ” "wojskowi 
szukają porozumienia. Polska 
prowadzi ivojnę o swą niepodle
głość. Wojna rozpoczęła się już we 
wrześniu 1939 r. i trwa bez przerwy 
do dnia dzisiejszego. Jest armia 
polska, " jest rząd. Prawdziwy 
wojskowy niema i nie może mieć 
potrzeby 'jakiegoś “ porozumienia.” 
Kożdy prawdziwy żołnierz wie, gdzie 
jest jego miejsce i jakie są jego 
obowiązki. Ma spełniać swój 
obowiązek i nie konszachtów ać.

“ Pierwsza Brygada ” już bardzo 
dawno przestata być pieśnią legio
nową czy żołnierską, a stała się 
hymnem wielu “ brygad,” cisnących 
się ' do żłobu w okresie pomajowej 
sanacji. Pieśń ta, poczęta z szla
chetnego czynu, została sponie
wierana i splugawiona. Z pieśnią 
tą istotni wojskowi z roku 1943 nie 
mogą mieć nie wspólnego, jak Polska 
nie chce i nie powróci do okresu 
pomajowego panowania pierwszej 
brygady.

Wytrych do PTS.
Pan Mackiewicz napisał broszurę 

p.t. “ Klucz do Piłsudskiego,” 
w której stara się udowodnić, że 
Piłsudski nigdy nie był socjalistą 
i że w P.P.S. odgrywał rolę konia 
trojańskiego, poprostu mówiąc, 
oszusta. Stara się też udowodnić 
p. Mackiewicz, że P.P.S. tylko dzięki 
Piłsudskiemu była partią niepodle
głościową.

Oba te twierdzenia są fałszywe, 
mimo nagromadzenia jednostron
nego “materiału.” Obelgi i in
synuacje p. Mackiewicza są na 
takim poziomie, że nie mogą dotknąć 
P.P.S. Mamy wątpliwości, czy Pil- 
sudczycy będą mu wdzięczni za 
takie odbrązowianie Piłsudskiego.

Przesilenia amerykańskie
Ktokolwiek wraca do Londynu 

po kilkutygodniowymi pobycie 
w Stanach Zjednoczonych, nie może 
powstrzymać f się od westchnienia 
ulgi, że wrócił znowu do kraju 
spokojnego, nieomal zacisznego, 
uporządkowanego, beznamiętnie, ale 
jakże skutecznie swe czynności wo
jenne sprawującego.

Ameryka, rozpędzając się do 
coraz większego wysiłku wojennego, 
przechodzi od kryzysu do kryzysu. 
Gorącżka przesileniowa rozpaliła 
cały kraj do czerwoności w ciągu 
ostatnich dwuch tygodni.

Zorganizowany ruch robotniczy 
wzburzony jest faktem, że obie Izby 
Kongresu obaliły veto Roosevelta 
przeciwko ustawie antystrajkowej. 
Kagańcowa ustawa staje się 
prawem. Jest to odpowiedź Kon
gresu^ na strajk górników i akcję 
Lewisa, ale przecież wielkie centrale 
zawodowe niejednokzotnie zapew
niały, że będą unikać strajków pod
czas wojny. Uchwały Kongresu są 
przeto wyzwaniem, rzuconym całemu 
ruchowi zawodowemu Ameryki.

Jednocześnie ta sama reakcyjna 
większość Kongresu adrzuciła pro
jekt Roosevelta subsydjowania niek
tórych podstawowych artykułów 

' żywnościowych, aby nawzór Anglii, 
utrzymać ceny na niskim poziomie. 
Kongres utrudnia, a może nawet 
uniemożliwa walkę z groźbą inflacji 
i nieopanowanej drożyzny.

Kraj jest podniecony—i jeżeli 
w dodatku, jak w Detroit panuje 
zupełnie niezaśne przeludnienie 
wskutek napływu robotników, 
głównie murzynów, do fabryk prze
mysłu wojennego, wytwarza się 
atmosfera, w której łatwo dochodzi 
do wybuchu rozruchów.

Gdzie szukać powodów tych 
uchwał Kongresu, tyle powodują
cych niepokoju? Odpowiedź obse- 
watorów amerykańskiego życia pub
licznego jest prosta: wybory Prezy
denta w 1944 roku.

Anty - Rooseveltowa większość 
Kongresu obawia się, że np. subsydio 

* żywnościowe mogą dać Rooselveltowi 
sporą ilość dodatkowych głosów, 
jeżeli stanie on do wyborów w roku 
przyszłym. . . .

Kongres przyszłości
Zjazd socjalistyczny stal się 

w Anglji wielkim wydarżeniem 
politycznym. Przez cały tydzień 
trzymał w napięciu w równej mierze 
przeciwników Labour Party, jak jej 
członków i sympatyków.

W krzywem zwierciadle prasy 
niesocjalistycznej i niepartyjnej 
najfałszywiej wypadłą odbicie de
baty w sprawie niemieckiej. Wnet 
po ogłoszeniu wyników głosowania 
nad poprawką tow. Walkera i in., 

~ domagającą się surowej sprawiedli- 
icości wobec Niemiec, rozległ się 
krzyk i na prawicy i na lewicy:

Uwagi
“ Vansittartyzm zwyciężył ną
zjezdzie Partii Pracy \ ”

Pod pojęcie Vansittartyzmu, 
z krzywdą dla szacownego lorda 
V ansittarta’, podciąga się mściwość 
wobec Niemiejs pokonanych, zamiary 
wytępienia całego narodu nie
mieckiego, wyniszczenia- rasy ger
mańskiej, ¿równania z ziemią całej 
Rzeszy. Szermują tym pojęciem 
zwolennicy łagodnej wobec Niemiec 
polityki, poszukiwacze “dobrych” 
Niemców.

Yansittartyzm Labour Party
Etykietkę “ vansittartyzmu ”

przyklejono do uchwały Kongresu 
dlatego, że uchwala ta otrzymała 
olbrzymią większość przeciwko 
wnioskowi o potępienie działalności 
grupy Fight for Freedom, posą
dzanej, że jest siedliskiem “ van- 
sittartyzmu ” Gdyby nie okoliczności, 
w jakich debatowano wnioski, 
brak wyraźnego stąnowika egze- 
kutytwy partii, uczuciowe, nie
realne podejście do zagadnienia 
wielu oponentów wniosku tow, 
Walkera uchwała ta nie wywołałaby 
zapewne sprzeciwu. Słusznie 
bowiem powiada bezstronny “Man
chester Guardian,” że uchwała nie 
zawiera nic, poza żądaniem surowego 
potraktowania niemieckiego nacjo- 
ralizmu, skutecznego rozbojenia 
Niemiec i reedukacji narodu nie
mieckiego. Podnieceni byli uchwałą 
ci, co wychowali się w atmosferze 
pacyfizmu pewnych kół socjalisty
cznych, ci, co uważają za grzech ze 
strony socjalisty domagać się 
ukarania Niemców t wskazywać na 
odpowiedzialność całego narodu 
nemieckiego za hitleryzm. Innego 
zdania była większość, składająca się 
przeważnie' z delegatów związków 
zawodowych. Poznali oni rzeczy
wistość Niemiec hitlerowskich i są 
bardzo sceptyczni wobec “ dobrych 
Niemiec.”

Morrisowi Greenwood
Obszernie * i równie fałszywie 

komentowano i wynik wyborów do 
władz partyjnych, a mianowicie 
fakt, że Herbert Morrison przepadł 
w glosowaniu na skarbnika partii, 
pobity przez Arthura Greenwooda.

Stanowisko skarbnika Labour 
Party przypada zawsze w udziale 
najwybitniejszym przywódcom. 
Skarbnikiem był Ramsay Mac- 
Donald, zanim został premierem 
pierwszego rządu robotniczego, był 
nim i nieodżałowany Arthur Hen
derson. Na stanowisku skarbnika 
rzadko zachodzą zmiany. Wakowało 
ono wskutek zgonu tow. George 
Lathana.

Wybór Kongreu padł na Green
wooda nie dlatego, że nie chciano 
oddać mandatu Morrisonowi. 
Zdaniem wielu delegatów Morrison 
nie powinien był kandydować prze
ciwko staremu, zasłużonemu to
warzyszowi, któremu należy się tak 
zaszczytny urząd. Morrison od 
dwudziestu lat zasiada w E gzekuty- 
wie, Greenwood zaś do władz wy
konawczych partii nie należał. Nie 
jest również wskazane, aby członek 
gabinetu^ wojennego zajmował to 
stanowisko.

Glosowanie nie było tedy wyrazem 
niechęci do Morrisona i Kongres 
powitał Morrisona dłagotrwałymi 
oklaskami, kiedy nazajutrz po głoso
waniu zjawił się on na mównicy, aby 
zabrać głos przeciwko dopuszczeniu 
komunistów.

Wobec tego, że według regulaminu 
Partii Pracy nie można być jedno
cześnie kandydatem na dwa stano
wiska, Morrison nie wszedł wcale do 
Egzekutywy. Niemniej pozostaje on 
w pierwszym szeregu przywódców 
brytyjskiego ruchu robotniczego. 
Raczej wzmocnił swoją pozycję 
doskonałymi przemówieniami na 
Kongresie, szczególnie znakomitym 
wystąpieniem przeciwko komu
nistom.

Labour Party a program 

Polski Ludowej
~~W “ Robotniku Polskim ” z dnia 

1 dZerwca ogłosiliśmy list Sekre
tarza Partii Pracy tow. Middletona 
do przewodniczącego Komitetu 
Zagranicznego P.P.S., zawierający 
wyrazy uznania dla Programu 
Polski Ludowej.

Tow. Middleton prosi obecnie nas 
o podanie do wiadomości, że Egze
kutywa Labour Party omawiała 
tylko pierwszą* część Programu 
Polski Ludowej, dotyczącą wewnę
trznych spraw Polski i te właśnie 
rozdziały Programu rozesłane zo
stały do delegatów Kongresu Labour 
Party. Część, dotycząca spraw za
granicznych, nie była omawiana na 
Egzekutywie i nie była przez Partię 
rozsyłana do członków Kongresu.

Wavell wicekrólem Indyj
Na konferencji prasowej, na której 

oznajmiono wyznaczenie marszałka 
Sir Archibąld Wavella na stanowi
sko wicekróla Indyj, rzecznik rządu 
brytyjskiego szczególnie dobitnie pod
kreślał, że marszałek Wavell przesto
je być wojskowym. w dniu, kiedy pu
blicznie ogłoszona będzie jego nomi
nacja. Powtarzał, że Wavell -będzie 
już cywilem, kiedy obejmie tak wy-

bitne stanowisko, drugie z rzędu w 
hierarchii po premierze W. Brytanii.

Wavell obejmie ster rządów w In
diach nie dlatego, że jest wybitnym 
strategiem i organizatorem wojsko
wym, ale dlatego, że jest czlowikeiem 
bardzo inteligentnym, o dużej kultu
rze politycznej, znakomitym pisa
rzem, znawcą spraw wschodnich — 
jednym słowem, człowiekiem o szero
kich zainteresowaniach i szerokim 
widnokręgu.

Fachowa znajomość spraw wojsko
wych przydą się nowemu wicekrólo
wi na jego stanowisku, ale zadaniem 
jego będą rządy cywilne.

Niezwykle rzadko zdarza się, aby 
zawodowy wojskowy obejmował wy
sokie stanowisko w cywilnej służbie 
państwowej W. Brytanii. Minis trëtn 
spraw wojskowych jest z reguły po
lityk, członek Izby Gmin. Od czasu 
Wellingtona nie było premierą woj
skowego, ale i wtedy, kiedy obejmo
wał premierostwo, Wellington był już 
w stanie spoczynku.

Podział władzy wojskowej i cywil
nej jest bardzo ściśle przestrzegany 
w W. Brytanii.

Spór dwuch generałów
Zagadnienie podziału władzy woj

skowej i cywilnej odgrywa znaczną 
role, w rozmowach, a rączej sporach, 
w Algierze.

Dwaj generałowie Giraud i De 
Gaulle nie mogą dojść do porozumie
nia, jeśli chodzi o organizację armii 
Francji Walczącej. Pomijając już 
fakt, że De Gaulle jest zwolennikiem 
niewielkiej armii, wyszkolonej we
dług najbardziej nowoczesnych wzo
rów i wyposażonej w najdoskonalszą 
broń doby dzisiejszej, zaś gen. Giraud* 
pragnąłby armii liczebniejszej, z u- 
działem wielu formacyj kolonialnych 
—- De Gaulle i jego otoczenie są zda
nia, że organizację armii należy po
wierzyć ministerstwu spraw wojsko
wych i posuwa się nawet do prppozy- 
cji mianowania cywila na to stano
wisko.

Armia francuska nie może mieć 
dwuch naczelnych wodzów — obąj 
generałowie chcieliby nimi być.

Różnica zdań sięga jednak głębiej. 
Grupa De Gaulle’a chciałaby nadać 
wyraźne oblicze polityczne Komiteto
wi Oswobodzenia Francji. Warun
kiem niezbędnym jest usunięcie zwo
lenników i nominałów Vichy, nie tyl
ko z wszystkich stanowisk cywilnych, 
ale i z wojska.

Jest to warunek wstępny. Komitet 
Oswobodzenia powinien rządzić we
dług zasad republikańskich, według 
najlepszych wzorów III Republiki, 
odrzucając wszystko, co było złe w 
tym systemie. Grupa Giraud bardzo 
niechętnie idzie na wszelkiego rodza
ju upolitycznienie, ną nadanie wyraź
nego oblicza Komitetowi, który jest 
właściwie tymczasowym rządem fran
cuskim.

Nie bez udziału i perswazji przed
stawicieli Anglii i Ameryki doszło 
ostatecznie do kompromisu: obaj 
generałowie zachowują dowództwo 
swoich armii w dotychczasowym ich 
składzie, ale tworzy sią rada woj
skowa przy Komitetcie Wyzwolenia 
i rada ta ma zająć się reorgani
zacją sił zbrojnych Francji wal
czącej. \

Uderza w całej organizacji 
nowych właćlz cywilnych i wojsko
wych Francji brak czynnika parla
mentarnego. W Londynie i w Al
gierze znajduje się wielu posłów 
i ^senatorów stronnictw demokraty
cznych—i prof. Saurat, dyrektor 
Instytutu Francuskiego w Londynie 
słusznie zapytuje:

“ Dlaczego niema tych wybitnych 
parlametarzystów w Womitecie 
algier skim? Oni jedynie posiadają 
prawny mandat ludu fransuskiego. 
Powiada się, że przywraca się 
prawa Republiki. Trzeba tedy 
zaczać od przywróceniu wybrańcom 
narodu ich właściwego stanowiska.”

P.P.S. w. Teheranie
W piśmie “ Polak w Iranie,” wy

chodzącymi w Teheranie, w numerze 
z dnia 14. lutego, znajdujemy 
sprawozdanie z ochodu 50-lecia 
P.P.S. Obchód odbył się w sali 
Szkoły Polskiej w Teheranie 
w obecności licznego na terenie 
Iranu grona towarzyszy i sympaty
ków. Zagaił uroczystość tow. 
Bronisław Skalak. Referat o dzie
jach P.P.S. wygłosił tow. Artur 
Szewczyk. W części artystycznej 
Akademii p. Adam Kapuściński 
odegrał na fortepianie kilka 
utworów Chopina i Paderewskiego, 
deklamowali pp. Pyzel i Szewczy- 
kówna, uczenica Szkoły Polskiej, 
śpiewał chór mieszany pod dyrekcją 
Inż. Pacaka. Zamknął Akademię 
przemówieniem tow. Franciszek 
Haluch.

Współpraca i przyjaźń socja
listów polskich i szwedzkich

Z pobytu tow Kwapinskiego w Sztokholmie

Pokwitowania
Kwitujemy odbiór następujących 

kwot w czasie od 27.V. do 26.VI. 
1943. W.B. 6/-, M.Cz. 10/-, L.M. 3/-, 
K.W. 8/11, J.N. 2/9, St.M. 10/-, K.R. 
3/-, E.W.l,—.—, M.K. 10/-, P.P. 5/-, 
J.N. 3/6, E.S.A 2/-, Tow. Komorek 
Jan złożył na fundusz prasowy £1.

Ze znacznym opóźnieniem 
nadeszła do Londynu obszerna 
korespondencja tow. dr. Maury
cego Karniola, delegata Kom. 
Zagr. P.P.S. o pobycie tow. 
Jana Kwapińskiego w stolicy 
Szwecji. Korespondencję druku
jemy w streszczeniu.

Sztokholm w maju
Znaczenie wizyty tow. Kwapiń

skiego na tutejszym terenie jest 
bardzo wielkie. Przyjechał w cha
rakterze partyjnym, ale oddał usługę 
sprawie państwowej, jako takiej. 
Przeorany został cały tutejszy 
grunt polityczny—ministrowie, .par
lamentarzyści, Partia, związki 
zawodowe, spółdzielczość, prasa, 
socjaliści innych narodowości. Trzy 
razy tow.» Kwapiński rozmawiał 
z premierem szwedzkim, trzy razy 
z prezesem jednomilionowej organi
zacji związków zawodowych, miał 
kontakt z całą prasą szwedzką 
w czasie najgwałtowniejszych 
ataków rosyjskich na Polskę. Spro
stował błędne mniemania o reakcyj- 
ności polskiego rządu w Londynie 
i polskiej polityki. Wywarł swoją 
bezpośredniością i prostotą w 
obejściu ujmujące wrażenie, co 
słyszałem z wszystkich niemal stron.

Znaczenie wizyty tow. Kwapiń
skiego poznać można również 
z tego, kto z wizyty tej jest nieza
dowolony. Otóż są nimi w pierwszym 
rzędzie komuniści, w drugim rzędzie 
Niemcy.

Tow. Kwapiński przyjechał do 
Sztokholmu w pierwszy dzień 
Wielkiejnocy. Nazajutrz zwiedził 
polski statek szkolny “ Dar 
Pomorza ” i spędził kilka godzin 
wśród załogi.

27 kwietnia rozpoczął rozmowy 
z towarzyszami szwedzkimi. W 
lokalu szwedzkiej partii socjal
demokratycznej nastąpiło spotkanie 
z posłem Torstenem. Nilsson, sekre
tarzem partii. Tow. Kwapiński 
oświadczył, że dziękuje za zapro
szenie do Szwecji, że cieszy się, iż 
może pewien czas spędzieć w kraju, 
nieprowadzącym wojny, oświadczył 
dalej, że stanowisko Szwecji 
znajduje zrozumienie coraz większe 
w miarodajnych lołach alianckich 
a szczególnie Polacy rozumieją 
ciężkie stanowisko Szwecji, sąsiadu
jącej z hitlerowskimi Niemcami.

Następniewidział * się tow. 
Kwapiński z tow. Augustem Lind- 
bergiem, którego poznał w Warsza
wie będczas posiedzenia egzekutywy 
Międzynarodówki Zawodowej. Tow. 
Lindberg jest przewodniczącym 
najpotężniejszej organizacji narodu 
szwedzkiego, bo jeden milion 
członków liczącej centrali związków 
zawodowych.

Premier szwedzki Per Albin 
Hansson przyjął tow. Kwapinskiego 
w swojej siedzibie urzędowej 28. 
kwietnia. Powitanie było bardzo 
serdeczne.

Witamy Was na szwedzkiej 
ziemi, powiedział premier do tow. 
Kwapińskiego. Cieszymy się, żeście 
przyjechali i jest dla nas zaszczytem 
gościć u siebie męża, który ma. taką 
przeszłość za sobą i tyle przeżył, 
służąc ciągle swemu krajowi i swojej 
klasie robotniczej.

Tow. Kwapiński podziękował za 
zaproszenie, oraz w imieniu rządu 

•podziękował za opiekę nad polskimi 
uchodźcami znajdującymi się w 
Szwecji. Zaznaczył, że celem jego 
przyjazdu jest wzięcie udziału 
w akademii pierwszomajowej, ale że 
ma on zamiar skorzystać ze sposob
ności, by nawiązać kontakty z przed
stawicielami Partji i związków zawo
dowych, . oraz ze sferami gospo
darczymi. Polska bowiem już teraz 
czyni przygotowania do swej odbu
dowy, a zagadnienia te wschodzą 
w zakres resortu tow. Kwapińskiego.

Premier Hansson odrzekł, iż wie 
o tym, że tow. Kwapiński ma rozma
wiać ze swoim* szwedzkim kolegą 
ministrem przemysłu, i handlu 
Erikssonem, z którym niewątpliwie 
poruszy zagadnienia gospodarcze. 
On sam weźmie udział w zebraniu, 
jakie szwedzcy towarzysze partyjni 
i szwedzcy zawodowcy szykują na 
1-go maja i cieszy się, że będzie mógł 
omówić problemy polityczne i socjali
styczne z towarzyszem Kwapiń- 
skim. Tow. Per Albin Hansson 
wyraził nadzieję, że po wojnie 
współpraca pomiędzy Polską 
a Szwecją w dziedzinie wymiany 
dóbr materialnych i kulturalnych 
będzie o wiele większą, aniżeli przed 
wojną.

Nazajutrz odbyła się konferencja 
z działaczami socjalistycznymi róż
nych narodów z t.zw. “ małą 
międzynarodówką.” Przewodniczył 
Szwed, tow. Ernst Paul. Tow. 
Kwapiński szczegółowo przedstawił 
wewnętrzną i międzynarodową sy
tuację Polski i odpowiadał na 
liczne pytania. Zamykając zebranie, 
tow. Paul powiedział:

“ Chcę na zakończenie oświadczyć, 
że mamy zrozumienie dla Polski, 
która najbardziej cierpiała i cierpi 
w tej wojnie. Życzymy Polsce 
szczęśliwej przyszłości, dziękujemy 
tow. Kwapinskiemu, że wziął udział 
w naszym zebraniu i oświetlił ze 
swego punktu widzenia szereg 
spraw, które nas interesują, i pro
simy go, aby przesłał klasie robot
niczej ui Polsce od nas wszystkich, 

przedstawicieli 10 narodowości tu 
zebranych wyrazy naszej czci, 
podziwu i najserdeczniejsze socjali
styczne pozdrowienia.

30 kwietnia w towarzystwie dr. 
Masiaka tow. Kwapiński zwiedził 
Sztokholm. Tow. Kwapiński udał się 
na budowę podmiejskich domków • 
robotniczych, obejrzał miejski żłobek 
dla niemowląt, ratusz miejski i jego 
urządzenia. Następnie odbyło się 
przyjęcie, wydane przez miasto 
Sztokholm. Podczas przyjęcia prze
wodniczący rady miejskiej Sztok
holmu tow. Carl August Andersson 
powiedział:

“ W imieniu zarządu miasta Sztok
holm przypadł mi w udziale wielki 
zaszczyt powitać Pana w naszym 
mieście. Zaszczyt ten wrypełniam 
z podwójną radością. Po pierwsze, 
jest dla nas, mieszkańców Sztok
holmu, wielkim zaszczytem móc 
powitać u nas •Członka rządu pol
skiego. A po drugie, cieszę się 
obsobiscie z tego, że mogę w Panu 
powitać przedstawiciela sławnej 
Polskiej Partii Socjalistycznej, która 
od wielu dziesiątków lat żyje 
w ścisłej przyjaźni z szwedzką 
Partią» do której ja należę.

W dniu 1 maja tow. Kwapiński, 
obserwował przebieg święta robotni
czego z balkonu poselstwa, które 
leży w pobliżu parku Humlegarden.

Wieczorem odbyła się manifestacja 
międzynarodowa, urządzona przez 
organizację sztokholmską szwedzkiej 
partii i wszystkie socjalistyczne 
grupy uchodźcze. Obecni byli re- 
prezentaci 14 narodów. W uroczy
stości wzięło udział przeszło 100 
Polaków. Przewodniczący tow. 
Aman serdecznie witał gości, 
szczególnie tow. Kwapinskiego, 
podkreślił rolę jego w polskim ruchu 
socjalistycznym i składał w imieniu 
całego zgromadzenia życzenia P.P.S. 
powodu 50-lecia Partii. Orkiestra 
zagrała Czerwony Sztandar i War
szawiankę. W chwili ukazania się 
na mównicy tow. Kwapińskiego 
urządzono mu serdeczną owację. 
Tow. Kwapiński przemawiał po 
polsku, przemówienie przełożył na 
szwedzki tow. Massiak.

2 maja tow. Kwapiński był 
w miejscowości gdzie są interno
wane nasze łodzie podwodne, dokonał 
przeglądu i spędził z internowanymi 
marynarzami cały dzień. 3 maja 
tow. Kwapiński wziął udział w uro
czystości z powodu święta narodo
wego.

Nazajutrz odbyło się wielkie 
przyjęcie wydane przez zarząd 
szwedzkiej partii socjaldemokratycz
nej i zarząd szwedzkich związków 
zawodowych. Przemawiał, odpowia
dając tow. Kwapińskiemu premier 
szwedzki tow. Hansson, mówiąc m. 
in.:—

“Jeżeli cokolwiek mogliśmy uczy
nić dla polskich towarzyszy- 
spełniliśmy tylko nasz ludzki 
i socjalistyczny obowiązek. Prze
żywamy czasy, w których solidarność 
międzynarodowa proletariatu nie 
występuje z pełną siłą.

Mamy jednak tę wiarę, że de
mokracja będzie panowała, że Mię
dzynarodówka odżyje i wznowi swą 
działalność i partje socjalistyczne 
różnych narodów osiągną maksi
mum sił i rozwoju. Wówczas sto
sunki pomiędzy naszymi partiami 
zacieśnią się. Nasze partie zawsze 
w przeszłości rozumiały się wza
jemnie. Chociaż drogi rozwojowe 
ruchu robotniczego u nas były inne,, 
niż u Was, jednak mieliśmy zrozu
mienie dla narodowych ideałów, które 
żyły w Waszym ruchu robotniczym, 
albowiem ideały te żyją i w naszym 
ruchu. Dlatego tak miło jest powitać 
wśród nas działacza polskiego, który 
tyle przeżył i tyle wycierpiał dla 
swoich socjalistycznych i nardo- 
dowych ideałów. Z wielkim zainte
resowaniem wysłuchaliśmy wywo
dów tow. Kwapińskiego o obecnej 
sytuacji polskiej. My Szwedzi 
znajdujemy się w niewątpliwie 
lepszej sytuacji geograficznej. A 
jednak te same problemy, które ma 
przed sobą Polska, posiada i Szwecja. 
Nasze bezpieczeństwo zależy od 
równowagi sił w Europie, przede
wszystkim zaś w Europie środkowej 
i wschodniej. Aby ta równowaga 
sił istniała faktycznie, musi istnieć 
wolna Polska. Wierzę też nieza
chwianie, że wolna Polska znowu do 
życia powstanie i będzie rozwijała 
się pomyślnie. Wtedy stosunki 
między Szwecją a Polską ułożą się 
na zasadzie wzajemnej wymiany 
dóbr tak materialnych, jak i kul
turalnych. Braterskie stosunki, 
jakie istnieją między polską a szwe
dzką Partią, między polskim 
a szwedzkim ruchem robotniczym 
przyczynią się walnie do spotęgo
wania węzłów przyjaźmi między 
oboma krajami.”

Podczas pobytu tow. Kwapiń
skiego odbył się również obchod 50- 
lecia P.P.S., który zagaił tow. 
Karniol. Tow Allan Vougt, prezes 
klubu posłów socjalistycznych w 
Riksdagu, podkreślał, że od P.P.S. 
można się wiele nauczyć a przede- 
wszystkiem.

“tej, zaciętości—mówił—tej wy
trwałości, tej energii i tej wiary, 
która ożywiała i ożywia dalej waszą 
Partię w jej pracy i jej walce.

M.K.
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ZWIĄZKOWIEC
Organ robotników i pracowników polskich, zrzeszonych 

w Związkach Zawodowych

Jeszcze w sprawie klubu robotniczego
Z radością witamy pierwsze 

zebranie przedstawicieli Związ
ków Rzemieślników i Robotni
ków oraz Związku Marynarzy.

Szczególne znaczenie ma pod
niesiony przez obydwie' strony 
projekt stworzenia wspólnego 
Klubu. Ośrodek taki, jako miejsce 
kultury i godziwej rozrywki, ma 
ogromne znaczenie dla obydwuch 
organizacji.

Nie wątpimy ani na chwilę, że 
odpowiednie czynniki polskie 
zrobią wszystko, aby ułatwić 
jaknajszybsze otwarcie tego tak 
potrzebnego miejsca wypoczynku 
i kulturalnej rozrywki, w miłej, 
swojskiej atmosferze. Brak tego 
bardzo boleśnie odczuwają mary
narze P.M.H.

Po 4 latach wojny, po latach 
niezmordowanej walki marynarza 
z morzem i wrogiem, czyhającym 
na jego życie, czas najwyższy, aby 
ciągłe wołania i prośby marynarzy 
zostały nareszcie urzeczywist
nione.

Marynarz zdała od swojego 
domu, od swoich najbliższych i od 
tego wszystkiego, co ukochał naj
bardziej, tęskni za rodziną, tęskni 
za atmosferą domową. Tworzy 
się kluby i towarzystwa, tworzy 
się “ ogniska.” Marynarz i ro
botnik źle tam się jednak czują 
i niektórzy bywalcy tych “ klu
bów,” których wojna nic nie 
nauczyła, patrzą na marynarza, 
jak na obcego człowieka. Mary
narz, 
morza, 
daka ” 
zdawałoby się pyta: 
robisz człowieku o ciężkich, spra
cowanych rękach? Czego tu 
szukasz? To towarzystwo nie 
jest dla ciebie! ”

Nie, panowie! 
marynarski to nie sypialnia, ani 
buduar, praca • na morzu-to 
dancing.

Wychodzi z tego przybytku, 
wygnany wrogiemi spojrzeniami. 
Ścigają go nieprzychylne spoj
rzenia. Gniew go ogarnia.

Wszedł do baru. Poszedł na 
wódkę, wygnany sztywną atmosfe
rą naszego “ high life’u.”

Usiłuje znaleść zapomnienie o 
wszystkich ciężkich przeżyciach. 
Chce zabić tęsknotę za żoną i 
dzieckiem, które pozostawił w kra
ju.

Marynarz uragnąłby miejsca, 
gdzie swobodnie, może porozma
wiać, w miłej, przyjacielskiej 
atmosferze, gdzie nikt nie będzie 
patrzył na jego czarne, spracowa
ne ręce, gdzie traktowany będzie, 
jak przyjaciel i jak człowiek, gdzie 
może spotkać innego człowieka 
pracy, z innego otoczenia, z innego 
środowiska, a jednak rozumiejące
go go doskonale.

Ile pieniędzy zaoszczędziłby

przez to marynarz? Ile chorób 
mniej byłoby między załogami? 
Ile więcej czułby się obywatelem.

Piękne kluby marynarskie otwo
rzyli Anglicy, Norwedzy, Holend
rzy, Belgowie.

A my, chociaż pierwsi stracili
śmy nasze domy, chociaż najdłużej 
ze wszystkich trwa nasza walka i 
nasza tęsknota za domem, my yie 
potrafiliśmy dotychczas zbudować 
klubu, w którym choć na chwilę 
moglibyśmy zapomnieć o bólu, co 
targa duszą.

Szczególnie w Londynie jest to 
łatwe do przeprowadzenia. Mamy 
tu wszystkie ministerstwa i wszy
stkie urzędy angielskie, które 
chętnie udzielą pomocy.

Z naszej strony potrzeba jedynie 
nieco inicjatywy, a trochę dobrej 
woli ze strony naszych czynników 
oficjalnych.

Po 4 latach inercji i. (bezczyn
ności po latach niewysłowionej tęs
knoty za krajem i rodziną, czas 
stworzyć coś, co da zagubionemu 
wśród obcokrajowców marynarzo
wi i robotnikowi wrażenie domu 
rodzinnego, uczucia ciepła i przy
chylności.

Robotnik i marynarz mogą czuć 
się dobrze tylko we własnym klu
bie, przez siebie prowadzonym i 
przez siebie zarządzonym.

Dotychczasowe wysiłki i doma
gania się marynarzy były głosem 
wołającego na puszczy. Obecnie 
Zarządy Związków Robotników i 
Rzemieślników i Marynarzy wyło
niły Komitet Organizacyjny Klubu, 
który zrobi wszystko, by tak ży
wotna sprawa weszła nareszcie na 
tory realizacji.

Ben, st. marynarz

Kursy dla rzemieślników polskich

który wrócił dopiero z 
spod, bomb i torped, 
czy “ rodaczki,” który 

“ Co tu

“ Kubryk ”

nie

9 maja na Walnym Dorocznym 
Zjeżdzie Delegatów Ośrodków Związ
ku Rzemieślników i Robotników Pol
skich w W. Brytanji zapadły różne 
uchwały i życzenia pod adresem no
wego Zarządu. Pomiędzy uchwa7 
łami jest jedna, do której realizacji 
Zarząd przystąpił natychmiast, a 
jest nią sprawa tak ważna i istotna 
dla świata rzemieślniczego, jak 
szkolenie i dokształcenie zawodowe.

Celem zrealizowania postulatów 
szkoleniowych nowy Zarząd nawiązał 
kontakt z odpowiednimi czynnikami 
rządowemi, a m. in. z Urzędem 
Oświaty i Spraw Szkolnych, który na 
odcinku oświaty rzemieślniczej po
czynił dotychczas już znaczne posu
nięcia i w danym wypadku przyszedł 
z już szybka i rzeczową pomocą.

Dzięki temu 10 b.m. w nowym 
lokalu Związku 66 New Cavendish 
str. W.l. odbyło się wstępne zebra
nie kandydatów do przeszkolenia w 
w różnych zawodach.

Przeszkolenie to obejmować będzie, 
specjalizacje w zawodzie, naukę 
ogólną, która przy obecnym poziomie 
techniki jest nieodzowna w w każ
dym zawodzie.

Prof. Dr. Sulimirski zagajajac ze
branie podkreślił konieczność podnie
sienia wiedzy zawodowej u rzemieśl
nika polskiego,--gdyż jego poziom 
będzie stanowił o wartości naszego 
przyszłego życia gospodarczego.

Prof. Sulimirski przyrzekł ze stro
ny Urzędu Oświaty i Spraw Szkol
nych wszelką pomoc w sprawie 
krzewienia oświaty rzemieślnoczej.

Rozpoczęta przez nowy Zarząd 
akcja krzewienia oświaty jest to po
żyteczną chociażby dlatego, że są 
między nami i tacy co mogą powie
dzieć.

“ Nic Wam ludziska nie za- 
zdroszcźę. tylko tego, że Wy czytać 
umiecie ! !

. L. PIJANOWSKI
Prezes Zw. Rzemieśln. i Rob.

Do przyszłych słuchaczy kursu 
szyprów i maszynistów

Drugi kurs Szyprów i Maszyni
stów dobiega końca. Jako 
słuchacz tego kursu, pragnę 
podzielić się z marynarzami 
swoimi spostrzeżeniami, gdyż 
wiem, że wielu z Was garnie się 
do wiedzy, by polepszyć swoje 
warunki życia na morzu i iść 
naprzód w karjerze marynarza.

Ciężko jest w tak krótkim 
stosunkowo czasie opanować 
przedmioty programu, zwłaszcza, 
gdy przychodzi się na kurs nie
przygotowanym, a to z powodu 
zajęć, jakie każdy ma na statku, 
a które nie pozwalają mary
narzom na samokształcenie się.

Po czterech miesiącach nauki,

Refleksje po zjeżdzie
Dziś, po upływie pewnego 

czasu, gdy już nastroje zjazdowe 
minęły, znacznie łatwiej o większy 
objektywizm w ocenie, niżby to 
mogło być podczas samego Zjazdu.

Zjazd delegatów ZZT ujawnił 
nam ponad wszelką wątpliwość 
jeden fakt—że marynarze pragną 
poprowadzić swoją organizację 
zawodową własnemi rękoma i 
być za nią odpowiedzialni.

Począjwszy od wyboru Prezy
dium Zjazdu, poprzez Komisję 
Zjazdową, aż do nowowybranego 
Zarządu, wszędzie dominowali 
niepodzielnie marynarze. Hasłem 
Zjazdu było: “ Marynarze do 
steru Sekcji Morskiej ZZT.” 
Może mógłby ktoś powiedzieć, iż 
to zgromadzenie nie miało dość 
wysokiego poziomu. Owszem, tak 
wyglądało na zewnątrz. Nie 
słyszeliśmy pięknych mów, nie 
widzieliśmy teatralnych gestów 
i t.p. dodatków dekoracyjnych, 
prawie że nieuniknionych 'w po
dobnych wypadkach. Tego nie 
było. Natomiast dużo było szcze
rej troski o dalsze losy i rozwój 
Związku, wyrażonej prostym, 
codziennym językiem, a tego 
żadnemi frazesami, ani rutyną 
zastąpić się nie da.

Marynarze nie umieją przema
wiać błyskotliwie, dla efektu, ale

zato swoim prostym językiem 
mogą jasno i wyraźnie powiedzieć 
cecha wspólna wszystkim luziom 
Czyny ich, jak ich słowa, są 
proste i szczere. Zresztą jest to 
cecha wspólna wsźystkim luziom 
pracy. Jeżeli marynarzom w 
chwili obecnej brak wyrobienia, 
będą się uczyli, jeśli zrobią błąd, 
potrafią go naprawić. Jedno jest 
jednak pewne, że w żadnym wy
padku nie będzie złej wóli lub 
zaniedbania.

Wiele pisano w okresie “ okna 
na świat ” 
niemało na 
zrozumiano 
marynarzy, 
zadał sobie 
kulturalne 
które nie są zaspokojone. Może 
i są tacy, którzy to widzą, ale 
zbytnio nie kwapią się, by zmienić 
ten stan rzeczy. Zadaniem więc 
organizacji zawodowej jest, w 
granicach możliwości, lukę tę 
wypełnić.

Przez wybór władz związkowych 
zposród samych marynarzy, Zjazd 
spełnił swój obowiązek, zgodnie 
z wolą szerokich mas marynars
kich, a co zatem idziie, poczynania 
i prace nowego Zarządu znajdą 
aprobatę i moralne poparcie 
wśród marynarzy. <S.

j obecnie pisze się 
temat morza, ale nie 
życia, pracy, i walki 

Nikt jednak nie 
trudu, aby stwierdzić 
potrzeby tych ludzi,

widzę, że program ten jest konie
czny dla wiedzy oficera czy 
mechanika i powiem Wam, że 
dziś to rozumiem.

Dlatego też iprzed przyjściem 
na kurs radzę tym, którzy pragną 
zdobywać wiedzę fachową, aby 
wzięli się już teraz w miarę 
możności do książki. W ten 
sposób przyjdą na kurs cokolwiek 
przygotowani i to ułałwi im 
naukę głównie przez poświęcenie 
więcej czasu na wiedzę fachową, 
a nie podstawowe rzeczy.

Dlatego też należy zawczasu 
studjować matematykę i geo
metrię. Róbcie zadania sami, 
zaczynajcie od podstaw. Zwra
cajcie się o pomoc do oficerów, 
którzy napewno Wam pomogą 
w podstawowych rzeczach i po
prawią Wasze prace.

Trzeba zaznajamiać się już 
teraz z sygnalizacją Morse a 
i semaforem. Należy również 
czytać książki z dziedziny his- 
torji, geografji i literatury, przez 
co uniknie się na kursie straty 
czasu na te przedmioty, nato
miast więcej czasu będzie można 
zużytkować na przedmioty 
fachowe jak nawigacja, astro- 
nomja, wiedza okrętowa i mate
matyka. Musicie zrozumieć, że 
przychodząc na kurs nieprzygoto
wanymi, będziecie hamowali 
pracę tych, którzy przyjdą przy
gotowani i sami nie zdążycie 
V7 tym kursie nabyć wiedzy dla 
zdania egzaminu, względnie 
będziecie przesiadywać do późna 
w nocy, aby móc zdążyć z pro
gramem.

Pozwoliłem sobie napisać te 
parę słów, bo widzę i rozumiem 
sam, jak dużo pracy trzeba 
włożyć w studja fachowe, by 
odrobić lata niewiedzy i braki 
ogólnego wykształcenia. Bardzo 
pragnę doppmóc towarzyszom, 
bhcącym się kształcić garścią 
tych wiadomości, dzieląc się 
z nimi własnym doświadczeniem.

Kurs dobiega końca, nastąpi 
wnet egzamin, a ipracy przed 
egzaminem jest bardzo dużo. 
Teraz dopiero odczuwa się 
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Motto: “ Każdy marynarz Ma
rynarki Handlowej jest w tej 
wojnie żołnierzem. Wypełniając 
sumiennie swe obowiązki, służy 
sprawie, jak żołnierz na froncie, 
gdyż pomaga do wygrania woj
ny i do wyzwolenia Polski od 
najeżdcy.”

/Gen. Broni. Władysław Sikorski/ 
Pogodne i jasne było niebo nad 

Gdynią , w radosny dzień święta 
Morza w roku 1939, pogodne i roz
jaśnione były wówczas serca 
Polaków, dumnych ze swego 
dorobku morskiego, z floty, Gdyni 
i swej pozycji na Bałtyku. Jasna 
i piękna wydawała się przyszłość 
polskiej pracy na rodzinnem 
wybrzeżu . . . Lecz los chciał 
inaczej. My, marynarze odczu
liśmy ten wyrok losu boleśnie, 
bo w dniu, w którym wróg 
zaatakował naszą ziemię byliśmy 
w większości w dalekich rejsach, 
Gdziekolwiek znaleźliśmy się 
w owym dniu, natychmiast pod
jęliśmy walkę we wszelki dostę
pny nam sposób i na wszelkich 
możliwych terenach.

Już czwarty rok ciężkiej pracy 
i walki wnosi Polska Marynarka 
Handlowa do wspólnego wysiłku 
w zmaganiach się z wrogiem 
faszystowsko-hitlerowskim.

Dwadzieścia cztery lata temu 
wrzucony w głębię Bałtyku 
pierścień był symbolem zaślubin 
Polski z morzem, zaślubin doz
gonnych, czyli trwających tak 
długo, jak długo bić będzie 
ostatnie serce polskie. Dzień ów, 
wywalczyliśmy sami, my, Polacy, 
wyrąbał nam okno na świat 
bagnet Armji Polskiej wypra
cował go trud, krew i poś
więcenie tysięcznych rzesz robot
ników polskich, chłopów i 
inteligencji pracującej, którzy 
walczyli pod ojczystym sztan
darem. ślubowi temu pozosta
niemy wierni. Czasowo odsunięci 
wskutek wypadków wojennych od 
polskiego morza, walczymy o nie; 
obok naszego sławnego lotnictwa, 
Marynarki Wojennej i armji, 
stoimy my, marynarze Polskiej 
Floty Handlowej i do wspólnego 
wysiłku wnosimy udział nasz, a 
wnosimy go tak samo krwawo, 
przyczym wiemy, że ta wojna, to 
nie tylko wojna o odzyskanie 
Polski i Bałtyku, lecz wojna o 
wyzwolenie z 
hitlerowskiego
wolność naszą i pokoleń przysz 
łości.

Walka i praca—oto dwie drogi, 
jakiemi-każdy z nas, każdy Polak, 
powinien dziś dążyć do celu. 
Pamiętać musimy, że obowiąz
kiem naszym jest dać dziś z siebie 
wszystko, aby z powierzchni 
świata zmieść koszmar hit
leryzmu bezpowrotnie. Mary
narka Handlowa, rozwożąc dziś 
banderę polską, po dalekich 
morskich .szlakach, ukazuje 
światu całemu, że pracuje i 
walczy, wykazuje również swe 
prawo do władania wybrzeżem, 
Interes narodu polskiego wy
magał i wymaga nie okna na 
świat, lecz szerokich drzwi. 
Przedwojennym swym tonażem 
Polska była w stanie obsłużyć je
dynie nie wielką część swego 
importu i eksportu, posiadaliśmy 
mały skrawek wybrzeża i nasza 
gospodarka morska odbywała się 
w warunkach trudnych, daliśmy

pod jarzma 
całej Europy,

jednak dowód światu, że jesteśmy 
zdolni nietylko prowadzić swe 
statki, ale i prowadzić zamorski 
handel i władaę wybrzeżem. 
Dowodem tego jest Gdynia, 
wybudowana ręką polskiego inży
niera i polskiego robotnika, 
dowodem tego były nasze lin je 
okrętowe, przecinające morza i 
oceany. Doszliśmy do tego 
ciężkim wkładem całego Narodu, 
w zrozumieniu naszych interesów 
życiowych, a bez uszczerku dla 
interesów państw ościennych.

Ta mrówcza • praca naszego 
narodu nie uszła uwagi wroga, 
jakim są dla nas Niemcy 
hitlerowskie, który z zawiścią 
przyglądały się * rozwojowi 
naszego handlu morskiego i 
naszemu życiu gospodarczemu na 
wybrzeżu. W podstępny i niecny 
sposób napadli nasze granice.

Walka trwa. Nasza wspólna, 
wytężona praca musi dać nam 
zwycięstwo nad wrogiem, a ze 
zwycięstwem musi przyjść owoc 
walki i pracy naszej, wyrażający 
się w uzyskaniu dla Polski granic 
morskich takich, jakich wymaga 
interes życiowy naszego Narodu, 
granic sprawiedliwych, granic 
należnych nam prawem history
cznym, politycznym i ekonomi
cznym, a które będą warunkiem 
i równoważnikiem sprawiedli
wego pokoju w Europie.

Prawa do tych granic nikt nam 
nie odbierze!

Po zwycięstwie powrócimy na 
Bałtyk, wrócimy do naszej Gdyni, 
jako grupa ludzi moralnie silna, 
z nabytym doświadczeniem 
życiowym, by Ojczyźnie naszej 
skołatanej dalszą wytężoną Tpracą 
nieść pomoc, by przyszłemu pol
skiemu pokoleniu pozostawić 
spuściznę godńlą polskiego pro- 
letarjusza, godną polskiego 
marynarza-robotnika, który dziś 
walczy o wolność wspólną i o 
sprawiedliwość, o polskie morze i 
o Demokratyczną, Wolną, 
Ludową Polskę, nad którą już 
zaczyna wschodzić zorza 
Wolności.

My zjednoczeni podczerwonym 
sztandarem ZZT/I.T.F./ z ideą 
przewodnią Polskiej Partji 
Socjalistycznej musimy wykazać 
hart ducha i proletarjacką polską 
nieugiętość w walce, której 
przyświeca duch tych, co padli 
w obronie wolności w roku 1905, 
1920 i 1939. Duch obrońców 
Westerplatte, Gdyni, Helu, Mod
lina, Warszawy i Lwowa. Pamię
tajmy, że tam w Polsce nąsi 
towarzysze 
w konspiracji 
przebieg walki 1 
wierzą, że my 
zawiedziemy.

Towarzysze! 
naszej walki z

walczą nadal 
i uważnie śledzą 
tu na zachodzie i 
ich nadziei nie

Zbliża się koniec 
wrogiem, zbliża 

się chwila zwycięstwa. Wytrwaj- 
ćie na swych posterunkach, na 
których tak chlubnie pełniliście 
swą służbę przez ubiegłe trzy 
lata. ♦ Umęczony Naród Polski 
patrzy na nas i wierzy, iz nie 
zawiedziemy pokładanych w nas 
nadzieji. Okażmy się godnymi 
spadkobiercami polskiego świata 
pracy, który dla ojczyzny nie znał 
granic poświęceń, a wkrótce 
ujrzymy nasz polski Bałtyk, a 
z nim owoce naszych trudów— 

. Wolną Polskę.
Leon Passalski.

Nakładem Komitetu Zagranicznego P.P.S. w Londynie 
ukazały się wspomnienia
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i rozumie, jak wiele wolnego 
czasu można było wykorzystać na 
statku, by poznać początki 
i zasady matematyki, nawigacji, 
astronomji itd.

Do pracy więc, towarzysze, bo 
praca nad sobą pozwoli Wam 
pójść na kurs i przejść go jaknaj- 
lepiej z pożytkiem dla siebie i dla 
społeczeństwa. L. P.
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zawiadamia że biuro Zarządu 
mieści się obecnie w gmachu Ogni
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S.W.l — IV p. — pokój 27 — Te
lefon Sloane 0993.
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